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W  dn. 30 listopada zm arł na obczyźnie, 
na stanowisku posła Rzeczypospolitej w A n
gorze ś. p. profesor dr. Józef W ierusz K ow al
ski, znakomity polski fizyk i dyplom ata.

Urodzony d. 1 m arca 1866 r. w Puław ach, 
ukończył szkołę realną w W arszawie, po 
czerń kształcił się w uniw ersytetach w B er
linie i Getyndze, s tud ju jąc fizykę u Kundta, 
Róntgena i Voigta. W ykonaw szy u tego 
ostatniego pracę n ad  w ytrzym ałością szkła, 
zdobył ty tu ł doktorsk i w r. 1889. Interesując 
się nietylko w iedzą czystą, ale i jej zastoso
waniami, udał się następnie do Paryża, 
gdzie zdobył w ykształcenie techniczne 
w „Ecole de chim ie et de physique“ oraz 
w „Ecole superieure d ‘electricite“.

Zmuszony, jak  większość ówczesnych 
uczonych polskich, szukać pola dla swych 
niepospolitych zdolności poza granicam i 
kraju, po kró tk im  pobycie w W iirzburgu, 
osiadł w Szw ajcarji, k tó ra  już tylu polskich 
tułaczów przygarnęła , najp ierw  jak o  asy
stent w  Zurychu, potem, od r. 1892 jak o  do
cent fizyki i chem ji fizycznej w Bernie. 
W  r. 1894 otrzym uje katedrę  nadzw yczajną 
fizyki w uniwersytecie frybursk im . P a ro 
krotnie w ybierany na rek tora, Kowalski
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bierze bardzo  żyw y udział w  życiu we- 
w nętrznem  uniw ersytetu , będącego wówczas 
w stad jum  rozw oju, a także i w życiu m iej
scowego społeczeństwa, zdobyw ając przy- 
tem  znajom ość ludzi i stosunków  politycz
nych, k tó ra  tak  m u ułatw iła  przerzucenie 
się w późnym  w zględnie wieku n a  odm ien
ny zupełnie teren  działalności publicznej.

Jako  profesor i k ierow nik Z akładu  F i
zycznego rozw ija Kowalski energiczną i w ie
lostronną działalność naukow ą. Szeroka 
skala zainteresow ań, niezw ykła energja i ła 
twość orjen tacji w now ych dziedzinach kie
ru ją  jego uw agę kolejno n a  zagadnienia te r
m odynam iki, n a  w yładow ania elektryczne, 
p rądy  wielkiej częstotliwości, prom ieniow a
nie krótkofalow e i szereg innych  jeszcze, d ro 
bniejszych tem atów. N ajdonioślejsze jednak 
były  jego b ad an ia  zarów no doświadczalne, 
jak  teoretyczne nad  fluorescencją, fosfo- 
rescencją i absorpcją  św iatła, prow adzone 
bądźto osobiście, bądźto  przy  pom ocy ucz
niów  i asystentów . O koło 50 p rac  stanow i 
pow ażny dorobek naukow y Zm arłego. 
Pierwszy zw raca on uw agę n a  w ażność b a 
dań  fosforescencji i fluorescencji w  bardzo  
niskich tem peratu rach  i za b adan ia , p ro w a
dzone w tym  kierunku , o trzym uje w r. 1912 
nagrodę H arw ard  University w  Bostonie.

Tem aty czysto naukow e nie w yczerpują 
bogatej działalności Kowalskiego; jak o  n a 
czelny inżynier kan tonalnych  zakładów  
elektrycznych p ro jek tu je  ogrom ną, jak  na 
owe czasy, instalację elektryczną, której w y
konanie zaopatrzyło  cały  k an to n  frybursk i 
i część kan tonów  sąsiednich w  tan i p rąd  
elektryczny i utw orzyło  podstaw ę finansow ą 
dla organizujących się dopiero w ydziałów  
uniw ersytetu: przyrodniczego i lekarskiego. 
Kowalski in icju je  też z p rzybyłym  wówczas 
do F ry b u rg a  p. Ignacym  M ościckim —  dzi
siejszym  P rezydentem  Rzeczypospolitej — 
badan ia  n ad  u tlen ian iem  azotu w łuku  elek
trycznym ; te b adan ia , p row adzone w dal
szym  ciągu sam odzielnie przez prof. Mo
ścickiego, zostały zakończone serją  św iet
nych w ynalazków .

W yliczone prace Kowalskiego rozniosły 
im ię jego po świecie naukow ym  i postaw iły 
go w rzędzie najw ytraw niejszych  znawców

zjaw isk luminiscencji. Wiele instytucyj i to 
w arzystw  naukow ych zaliczało go do swych 
członków; w pierw szym  rzędzie Polska 
Akadem ja Umiejętności i W arszaw skie T o
warzystwo Naukowe; z licznych zagranicz
nych wym ienię tu  tylko Komisję Naukową 
Francuskiego T-wa Fizycznego, Senat Hel- 
weckiego T-wa Nauk Przyrodniczych. 
Szw ajcarskie T-wo Fizyczne, którego był 
wieloletnim  prezesem. Ten ostatni fakt, jako 
też powołanie na wiceprezesa Rady Szkół 
Technicznych w Szw ajcarji i prezesa od 
działu technicznego Szw ajcarskiej W ysta
wy N arodow ej w Bernie w r. 1914 świadczą
0 uznaniu i zaufaniu , jakie Z m arły  um iał so
bie zdobyć jako  człowiek i jako  uczony 
w obcem społeczeństwie.

Tak przygarn ięty  i uczczony przez ob 
cych, ś. p. Józef W ierusz Kowalski nie prze
staw ał an i na chwilę czuć się synem  Polski
1 pracę dla Jej dobra uw ażać za swój święty 
obowiązek. W ielką zasługą jego było w y
robienie uznan ia przez uniw ersytet fry b u r
ski dyplom ów  szkół p ryw atnych  polskich, 
organizow anych od r. 1905 w Kongresówce; 
był to pierw szy wyłom , um ożliw iający w yż
sze studja rzeszom m łodzieży polskiej, przed 
którem i zam knęły  się podw oje szkół n ie
m ieckich i rosyjskich. Ten fak t ściągnął do 
F ry b u rg a  nader licznie polskich studentów , 
z k tórych wielu stało się następnie uczniam i 
prof. Kowalskiego. Z serdeczną dobrocią 
i gościnnością odniósł się do nich Zm arły, 
rek ru tu jąc  praw ie wyłącznie z ich liczby 
swoich asystentów  i w spółpracow ników .

Po w ybuchu wielkiej w ojny Kowalski od 
daje się p racy  społecznej w Komitecie Opie
ki nad Polakam i. Jednocześnie pracuje nad  
zastosow aniem  prom ieni pozafiołkow ych do 
odkażania wody.

W  r. 1915 zostaje pow ołany do objęcia 
katedry fizyki w obu organizujących się 
w W arszaw ie polskich wyższych uczelniach: 
Uniwersytecie i Politechnice. W  obu uczel
niach prow adzi w ykłady  i u rucham ia w spól
ny Z akład  Fizyczny. P raca  odbyw ała się 
w w arunkach  bardzo  ciężkich wobec w y
wiezienia przez R osjan wielu cennych p rzy 
rządów  i wobec przestarzałych  urządzeń 
zakładu uniwersyteckiego. Kowalski nietyl-
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ko organizuje w ykłady i ćwiczenia stu
denckie, nietylko inicjuje szereg p rac  n au 
kowych, do k tórych  w ykonania przeznacza 
swój w łasny bogaty  zbiór przyrządów  fi
zycznych, ale podejm uje inicjatyw ę i pracę 
urządzenia nowego Z akładu Fizycznego dla 
Uniwersytetu. Odziedziczone po w ładzach 
rosyjskich gołe niewykończone m ury  rozpo
czętego gm achu doprow adza do stanu  uży
walności, a w ykończony już zaopatru je  we 
współczesne urządzenia pomocnicze.

P raca ta zostaje przerw ana w r. 1918, gdy 
Kowalski otrzym uje zaszczytną m isję rep re
zentow ania odrodzonej Ojczyzny przy  W a
tykanie. Nie sądzonem  m u było powrócić 
na  drogę naukow ą i objąć kierow nictwo 
placów ki z tak im  zapałem , m iłością i p racą 
przygotow yw anej przez siebie.

Chwilowo i dorywczo podjęta p raca  dy
plom atyczna stała się drugiem  powołaniem  
ś. p. Józefa W ierusz Kowalskiego i w ypeł
niła m u resztę życia. Kolejno reprezentuje 
Polskę jako  poseł i m inister pełnom ocny 
przy  rządach  holenderskim  w Hadze, 
austrjack im  w W iedniu i tureckim  w Ango
rze, gdzie spotyka go śm ierć w 62 roku 
życia.

Nie m oją jest rzeczą oceniać tę stronę 
działalności Zm arłego. Nie m ogę jednak  po
m inąć m ilczeniem  objaw ów żywej sym patji 
i pow ażania, jakiem i w idziałem  go otoczo

nego w H olandji. Holenderscy obywatele 
„W ielkiego m ocarstw a naukow ego11 szcze
gólnie cenili sobie to, że Polskę w ich k ra 
ju  reprezentuje — uczony. Niemniejszem 
uznaniem  cieszył się zm arły  w kołach fizy
ków holenderskich. N awiązawszy bliski kon
tak t ze słynnym  Instytutem  Kriogenicznym 
w Leydzie, inspirow ał n iejednokrotnie jego 
kierowników, opracow ał plan b adań  optycz
nych w niskich tem peratu rach  i potrzeb
nych do tego instalacyj, sam  też ogłosił 
łącznie ze ś. p. K am erlingh Onnesem  ob
serwacje nad  fosforescencją w tem peratu 
rze ciekłego helu.

Z Józefem  W ierusz Kowalskim  schodzi 
do grobu nietylko znakom ity  uczony i wzo
rowy obywatel, ale i praw y, szlachetny czło
wiek. Głęboko dobry, łagodny i w yrozu
m iały, serdeczny i uczuciowy pozyskiwał 
serca w szystkich, k tórzy  mieli szczęście ze
tknąć się z n im  bliżej. Umysłowość bystra 
i subtelna, obejm ująca szerokie kręgi zain te
resowań, trzeźw y sąd o ludziach i w ypad
kach, wysoka ku ltu ra, zdobyta p racą  i do
świadczeniem  całego życia —  w szystko to 
czyniło ze ś. p. Józefa Kowalskiego jednost
kę niepowszednią, a teraz budzi szczery żal, 
że śm ierć przerw ała już ten żywot, poświę
cony nauce i dobru  Ojczyzny.

Wacław Werner

W .  H. K E E S O M  I Z E S T A L E N IE  H E L U

D nia 13 listopada, podczas uroczystego 
otw arcia roku  w Politechnice W arszaw 
skiej, w obecności P an a  Prezydenta Rze 
czypospolitej i Posła Holenderskiego, został 
udzielony ty tu ł dok to ra  n au k  technicznych 
..honoris causa" W ilhelm owi Henrykow i 
Keesomowi, profesorow i fizyki U niw ersy
tetu w Leydzie i kierow nikow i tam tejszego 
słynnego labora to rjum  kriogenicznego 
(niskich tem peratur).

W ysokie to odznaczenie nadano prof. 
Keesomowi zarów no za jego pow ażne zasługi 
naukow e, jak  i za życzliwość, jaką  okazy
w ał nauce polskiej, um ożliw iając k ilku  już 
fizykom  polskim  prow adzenie badań

w swej pracow ni. Niżej podpisany również 
zawdzięcza m u rok, spędzony na badaniach 
w tak  w yśm ienitych w arunkach  pracy, ja 
ką daje In sty tu t Kriogeniczny w Leydzie.

Urodzony n a  wyspie Texel w północnej 
H olandji w r. 1876, studjow ał w Am ster 
dam ie, a od r. 1900 by ł asystentem  prof. 
K am erlingh O nnesa w Leydzie, u  którego 
w ykonał pracę doktorską z dziedziny ter 
m odynam iki. Od r. 1917 by ł profesorem  
w W yższej Szkole W eterynarji w  Utrech 
cie, a od r. 1923 profesorem  U niw ersytetu 
w Leydzie. W  r. 1924 ob jął kierow nictwo 
Z akładu Kriogenicznego.

Keesom należy do rzędu tych fizyków.
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W  Instytucie Kriogenicznym w Leydzie.
Siedzą: dr. Vegard, pro/, dr. Kamerlingh Onncs, dr Wacław Werner; stoją 
w środku dr. de Haas i prof. W. H. Keesom. po bokach dwaj asystenci.

którzy  łączą w sobie głębokie w ykształce
nie teoretyczne z talentem  eksperym enta
tora. Po pierw szych m łodzieńczych p ra  
cach dośw iadczalnych z dziedziny term o 
dynam iki skierow ał swą twórczość n a  pole 
teorji i dał się poznać szeregiem prac, d o 
tyczących głównie sił m iędzycząsteczko- 
wych. P rzyczyn ił się niem i znakom icie do 
ugrun tow an ia  poglądu, że siły te są pocho
dzenia elektrycznego.

N ajprostszy z atom ów , atom  w odoru, 
w yobrażam y sobie jako  zbudow any z j ą 
d ra  dodatniego i ujem nego elektronu, a z a 
tem  z dw óch „biegunów " elektrycznych, 
stanow i więc t. zw. „d ipol" czyli „d w u 
biegun". D w uatom ow a cząsteczka w odoru 
zaw iera cztery tak ie  bieguny, zatem  m oże
my ją  nazw ać „kw adrupo lem ". Siły elek
tryczne, w yw ierane przez nabo je  cząsteczki 
kw adrupolow ej w odległościach dużych 
w stosunku do rozm iarów  cząsteczki, zno 
szą się naw zajem . Gdy jed n ak  podejdzie
my do cząsteczki bardzo  blisko, tak , że od 
ległości pew nego p u n k tu  od  poszczegól
nych biegunów  nie m ożem y już uw ażać za 
jednakow e, pow staje jakaś siła w y p ad k o 
wa, n ad er szybko m alejąca z odległością. 
W ięc kw adrupo le  i n a  siebie naw zajem  
m uszą w yw ierać siły, gdy się znajdą b a r 
dzo blisko siebie, i te w łaśnie siły są w  te
orji Keesoma siłam i w zajem nego p rzy cią
gania cząsteczek, k tó rych  istn ienia w y m a
gają zjaw iska spójności m aterji.

Na tej podstaw ie Keesom w yjaśn ił od
stępstw a od praw a Boyle‘a, jak ie  wyka 
żują gazy rzeczywiste. K inetyczna teorja 
gazów uczy nas, że praw o to byłoby ści 
słe, gdyby cząsteczki nie m iały  wcale ob 
jętości i nie wyw ierały n a  siebie żadnych 
sił. Teoretyczne w zory Keesoma zgadzają 
się bardzo  dobrze z rzeczywistem  zachow a
niem się gazów —  lepiej, niż jakiekolwiek 
inne wzory, w ysnute z założeń teoretycz 
nych o budowie cząsteczki.

W  r. 1924, po ustąpieniu  ś. p. prof. Ka 
m erlingh Onnesa, tw órcy pracow ni niskich 
tem peratur, ze stanow iska jej kierow nika, 
pow ołano n a  to zaszczytne m iejsce prof. 
W. H. Keesoma. To skierow ało pracę jego 
znów bardziej w k ierunku  doświadczał 
nym  i w ciągu paru  lat ukazu je się w L ey 
dzie szereg prac  jego oraz jego uczniów 
i w spółpracow ników , dotyczących różnych 
zjaw isk w bardzo  niskich tem peraturach. 
Najdonioślejsze dotyczyły badan ia  budow y 
gazów, zestalonych zapom ocą prom ieni 
Rontgena, oraz stałej dielektrycznej gazów 
skroplonych i zestalonych. Ta ostatnia 
dziedzina b ad ań  obchodzi nas bliżej, po 
nieważ była w ykonana p rzy  udziale po l
skich fizyków i doprow adziła prof. Keeso
m a i prof. M. W olfego do w ykrycia dwóch 
faz ciekłych w skroplonym  helu.

Nazwisko Keesoma stało się jednak  głoś
ne od lipca 1926 r., gdy udało  m u się po 
raz pierw szy otrzym ać hel w  stanie s ta 
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łym  —  ostatni gaz, k tóry  dotychczas opie
ra ł się próbom  zestalenia. S tarał się to 
osiągnąć K am erlingh Onnes n a  drodze, na 
k tórej zestalono już inne gazy, a m ianow i
cie przez zm niejszanie ciśnienia n ad  w rzą
cą cieczą. Powodzenie tej m etody zależy od 
istnienia t. z w. punk tu  potrójnego; chcąc 
więc zrozum ieć różnicę m etod Onnesa 
i Keesoma m usim y zaznajom ić się z tem 
pojęciem.

Ciecz w zam kniętem  naczyniu, np. 
w walcu, zam kniętym  ruchom ym  tłokiem, 
p aru je  póty, póki zebrana n ad  n ią para  
nie nasyci przestrzeni pod tłokiem. P ara  
w yw iera wówczas na  ciecz ciśnienie, zw a
ne prężnością pary  nasyconej; jest ono za 
leżne od tem peratury , rosnąc ze wzrostem  
ciepłoty cieczy. Krzywa W P  na  rys. 1 w y
raża tę zależność. Gdy tem peratu ra cieczy, 
um ieszczonej w naczyniu otw artem , w zro 
śnie tak , że odpow iadająca jej prężność sta 
nie się rów na ciśnieniu zew nętrznem u, 
ciecz zaczyna wrzeć. Krzywą W P  możemy 
zatem  uw ażać też za w yraz zależności tem 
p era tu ry  w rzenia od ciśnienia nad  cieczą: 
nazyw am y ją  krzyw ą  wrzenia.

Gdy w naszem  naczyniu z trokiem bę
dziem y chcieli powiększyć ciśnienie, nie 
zm ieniając tem peratury , to nam  się nie p o 
wiedzie, dopóki nad  cieczą będzie p a ra  
Podczas w ciskania tłoka p a ra  będzie u le
gała skropleniu, a ciśnienie pozostanie bez 
zm iany; dopiero po całkow item  skropleniu 
pary , gdy pod tłokiem  znajdzie się już ty l
ko sam a faza ciekła, będziem y mogli zw ięk
szyć ciśnienie przez dalsze wciskanie tłoka. 
Zatem  pod ciśnieniem  większem, niż to. 
k tóre w skazuje krzyw a w rzenia, może ist
nieć sam a tylko ciecz, nie stykająca się ze 
swą parą. Podobnie przez wyciąganie tłoka 
nie zm niejszylibyśm y ciśnienia, pókiby 
cała ciecz nie w yparow ała; w tedy dopiero 
dalsze zw iększanie objętości obniżałoby 
ciśnienie w naczyniu. P od  ciśnieniem mniej- 
szem od tego, jak ie  w ykazuje krzyw a w rze
nia, może istnieć sam a tylko para, nie sty
kająca się ze sw ą cieczą.

R ów now aga pom iędzy cieczą i p a rą  jest 
m ożliw a tylko w tedy, gdy punk t, odpow ia
dający  danym  w artościom  ciśnienia i tem 

peratury , leży n a  krzyw ej w rzenia. W szyst 
kie punkty , leżące na lewo od tej krzywej, 
odpow iadają parom  wartości t i p, przy 
których może istnieć trw ale tylko p a ra : mó 
wimy, że p unk ty  te leżą w obszarze pary: 
tak sam o m ów im y o punk tach  na  lewo od 
krzywej wrzenia, że leżą w obszarze cieczy.

Analogiczną krzyw ą m ożem y nakreślić 
dla stanów  rów now agi pom iędzy fazą cie
kłą i stałą; będzie to krzyw a  topnienia  
(krzepnięcia) PK, w yrażająca zależność po 
m iędzy tem perattirą  topnienia a ciśnie
niem. W  tem peraturze niższej, niż ta, jaką 
wskazuje krzyw a dla danego ciśnienia, m o
że istnieć trw ale tylko ciecz; w tem peratu 
rze wyższej —  tylko ciało stałe. Powyżej 
krzyw ej topnienia leży obszar cieczy; po 
niżej — obszar fazy stałej.

Rys. i.

O bszar cieczy jest więc ograniczony 
dwiem a krzyw em i: w rzenia i topnienia. 
T em peratura topnienia zm ienia się bardzo  
nieznacznie z ciśnieniem, o wiele m niej, niż 
tem peratu ra w rzenia; k rzyw a w rzenia jest 
więc bardziej strom a i zbliża się do krzy- " 
wej topnienia w  obszarze niskich ciśnień 
i niskich tem peratur. W e w szystkich do
tychczas zbadanych cieczach krzyw e te 
przecinają się, a p u n k t ich przecięcia nosi 
nazwę punktu  potrójnego P. W  tym  p u n k 
cie schodzą się obszary wszystkich trzech
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faz; w  tem peraturze i pod ciśnieniem , wy 
znaczonem i przez położenie punk tu  P , ale 
też tylko i w yłącznie w tych  w arunkach , 
trzy fazy danego ciała m ogą istnieć obok 
siebie w rów now adze.

P rzy  obniżaniu  tem peratu ry  lub ciśnie
nia poniżej w artości, panujących  w punk  
cie po tró jnym , przechodzim y do obszaru, 
leżącego poza krzyw em i, ograniczającem i 
obszar fazy ciekłej. M am y więc w arunk i, 
w k tórych ciecz istnieć nie m oże; ciało mo 
że tylko w ystępow ać jako  ciało stałe lub 
jako para. I znów m ożem y znaleźć k rz y 
wą. w yznaczającą w arunki rów now agi po

wrzenia. Jeśli zapobiegniem y dopływowi 
ciepła zzew nątrz, um ieszczając ciecz w n a 
czyniu próżniow em  D ew ara i, w razie po 
trzeby, ochładzając jeszcze zew nętrzni 
ścianki naczynia, to będziem y mogli zupeł 
nie dowoli obniżać tem peratu rę cieczy, póki 
nie doprow adzim y jej do tem peratury  
punktu  potrójnego. P rzy  dalszem  obniża 
niu ciśnienia i tem peratu ry  ciało przecho 
dzi do obszaru, w  k tórym  jako  ciecz istnieć 
nie może i ulega częściowo zestaleniu.

Isto tnie tą  drogą m ożna było zestalić 
wszystkie skroplone gazy, z w yjątkiem  
helu, k tóry  oparł się naw et tak potężnym

Rys. 2.

między fazą stałą a gazow ą i oddzielającą 
obszar pary  od obsżaru  fazy stałej. Jest 
lo krzyw a sublimacji PS.

W yobraźm y sobie teraz, że n ad  cieczą, 
umieszczoną w naczyniu  o tw artem  pod 
kloszem pom py pow ietrznej, zm niejszam y 
ciśnienie. W  pew nym  m om encie ciecz 
zacznie wrzeć, parow anie  będzie przytem  
pochłaniało ciepło i będzie obniżało tem 
peraturę cieczy. Dalsze obniżanie ciśnienia, 
spow odow ane w ypom pow yw aniem  w y
dzielającej się pary , obniża tem peratu rę  
w rzenia; w ten sposób, w m iarę  zm niejsza
nia się ciśnienia, ciecz, w rząc ustaw icznie, 
coraz bardziej się ochładza, p rzy jm ując 
tem peratury , w yznaczone przez krzyw ą

środkom , jakiem i rozporządza Pracow nia 
Kriogeniczna. Onnes, odpom pow ując parę 
wrzącego helu zapom ocą całej ba terji pom p 
dyfuzyjnych, doszedł do najniższych tem 
peratu r, jakie dotychczas sztucznie osiąg 
gnięto, bo zaledwie wyższych o 0,8° lub 
0,9° od tem peratu ry  zera bezwzględnego. 
Hel jednak  pozostał ciekłym, budząc nawel 
przypuszczenie, że wogóle nie może istnieć 
w stanie stałym.

Przetn ijm y teraz nasz w ykres prostą 
AB, rów noległą do osi ciśnień; p u n k ty  jej 
odpow iadają pew nej stałej tem peraturze, 
przy dowolnie zm ienionych ciśnieniach 
Jeśli k rzyw a PK  m a pochylenie w tym  kie 
runku, jak wskałzuje rysunek, t. j. jeśli
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tem peratu ra  topnienia rośnie z ciśnieniem, 
jak  to m a miejsce dla olbrzym iej większo
ści znanych ciał, to prosta AB  m usi ją 
gdzieś przeciąć. Znaczy to, że dla tem pera 
tury , której odpow iada AB, m ożna znaleźć 
takie ciśnienie, p rzy  k tórem  będzie się od 
byw ało przechodzenie fazy ciekłej w stałą, 
t. j. p rzy  którem  ciecz zacznie krzepnąć. 
Tą drogą poszedł Keesom w r. 1926 *).

Hel ciekły został um ieszczony w rurce 
kształtu  U, ochładzany w kąpieli helu. 
wrzącego pod zm niejszonym  ciśnieniem, 
i poddany silnem u ciśnieniu, sięgającemu 
ponad 140 atm . Już w tem peraturze wrze 
nia norm alnego, t. j. w 4,21° skali bez
względnej (—  268,88° C) w ystąpiły oznaki 
zestalenia; w ytw orzenie różnicy ciśnień 
w obu kolankach  ru rk i nie wywołało p rze
sunięcia się poziom ów helu. W  dalszych 
dośw iadczeniach Keesom używ ał n u rk a  że
laznego, poruszanego zzew nątrz zapomocą 
elektrom agnesu. N urek ten w iązł w  m asie 
helu, lub, spuszczany z góry, uderzał o po
w ierzchnię graniczną pom iędzy częścią ze
staloną, a jeszcze ciekłą. Był to jedyny spo 
sób zauw ażenia tej granicy, gdyż w zroko 
wo obie części niczem  się od siebie nie róż 
niły: hel zastyga na  m asę przezroczystą,
bardzo m ało różniącą się spółczynnikiem  
załam ania od cieczy.

Im niższa by ła  tem peratu ra kąpieli, tem 
mniejsze ciśnienie potrzebne było do zesta
lenia; k ierunek zm iany tem peratu ry  krzep 
nięcia z ciśnieniem  jest więc norm alny  
Zm ieniając tem peraturę od 4,21° do 1°,13 
(ciśnienia zm niejszały się przytem  od 140 
do 25 atm.) Keesom m ógł w ykreślić krzy
wą krzepnięcia helu, taką, jak ą  widzimy 
na rys. 2. Przebieg jej w yjaśnia, dlaczego 
K am erlingh Onnes nie m ógł zestalić helu 
swoją metodą.

Krzywa, przebiegająca początkowo pra 
wie prostolinjow o, ulega w okolicy 2° n a 
głemu zagięciu, przez co nie może się prze 
ciąć z krzyw ą w rzenia; ta  ostatn ia bowiem 
przebiega tak  blisko osi tem peratur, że 
w skali rys. 2 nie daje się naw et narysow ać 
(temp. 2° odpow iada 0,02 atm .). Hel s ta 
nowi więc ciekawy w yjątek  pom iędzy c ia
łami, istniejącem i w 3 stanach skupienia ' 
nie posiada punk tu  potrójnego.

Wacław Werner

*) Myśl użycia wysokich ciśnień pierwszy poddał 
K. Onnesowi profesor Politechniki Warszawskiej 
Mieczysław W olfke w czasie swego pobytu w Ley
dzie w r. 1924. Usunięcie się Onnesa od kierownic
twa Instytutu a następnie śmierć jego w r. 1926 po
zostawiły wówczas tę myśl bez urzeczywistnienia.

P IĄ T Y  M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  G E N E T Y C Z N Y

W e w rześniu roku bieżącego odbył się 
w Berlinie p iąty  m iędzynarodow y kongres 
genetyczny. T rzech pierw szych kongresów  
nie m ożna właściw ie uw ażać za zjazdy, po 
święcone nauce o dziedziczności; były  to, 
ściśle m ówiąc, zjazdy m iędzynarodow e sto
w arzyszeń hodow li roślin. Pierw szy z nich 
odbył się w Londynie w r. 1899, a więc 
jeszcze, zanim  genetyka w yodrębniła się, ja 
ko sam odzielna gałąź biologji, m ająca za 
przedm iot dziedziczność i zm ienność istot 
żywych. M oment pow stania genetyki — to 
rok  1900, w k tó rym  trzej badacze: Correns, 
T scherm ak i de Vries jednocześnie po tw ier
dzili dośw iadczeniam i swemi praw o prze 
kazyw ania cech u mieszańców, odkry te 35 
lat wcześniej przez Grzegorza Mendla. Od 
tego czasu now a gałąź wiedzy biologicznej 
poczęła rozw ijać się w niezwykle szybkiem  
tem pie; w pływ  jej na hodow lę roślin i zw ie
rząt zaznaczył się w yraźnie już w pierw -

szem dziesięcioleciu jej istnienia. To też 
czw arty kongres m iędzynarodow y, odbyty 
w P aryżu  w r. 1911, był w charakterze swo
im różny zupełnie od trzech pierwszych, 
gdyż w ysunięte były  n a  nim  przedewszyst 
kiem  teoretyczne zagadnienia nauk i o dzie 
dziczności. Na tym  czw artym  kongresie, 
k tó ry  był właściw ie pierw szym , istotnie po 
święconym  genetyce, uchw alono, że kon 
gres następny  odbędzie się w Berlinie 
w r. 1916; urzeczyw istnieniu tej uchw ały 
stanęła jednak  n a  przeszkodzie w ojna eu 
rppejska. Z tego też pow odu pom iędzy 
czw artym  kongresem  genetycznym , a pią 
tym, odbytym  w Berlinie w  roku  bieżącym, 
upłynęło aż 16 lat. W  tym  okresie, długim 
niewątpliw ie dla m łodej nauki, k tó ra  to ro 
w ała sobie drogi i w yrabiała  m etody b a 
dań, dzięki pogłębieniu podjętych zagad
nień uległa genetyka w ciągu rozwoju swo
jego daleko idącym  przeobrażeniom : nauka
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o dziedziczności z roku  1911 była dyscy
p liną o charak terze  naw skroś m orfologicz
nym , natom iast w dzisiejszej genetyce w i
dzim y w yraźny  zw rot w k ierunku  fizjo lo
gicznego pojm ow ania działan ia czynników . 
Jako  różnicę pom iędzy genetyką z r. 1911, 
a genetyką współczesną podkreślić należy 
przedew szystkiem  oparcie się jej na  cyto- 
logji, t. j. nauce o kom órce. B adania cytolo
giczne rzuciły  zupełnie now e św iatło na  
znane poprzednio jedynie ze strony  m o rfo 
logicznej zjaw iska rozszczepiania m ieszań 
ców, oraz n a  zjaw iska m utacji. To też zna 
czenie cytologji dla genetyki dzisiejszej z n a 
lazło w yraz podczas kongresu berlińskiego 
przedew szystkiem  w kilku odczytach syn 
tetycznych, wygłoszonych na  ten tem at na 
posiedzeniach plenarnych , prócz tego zaś 
w w yłonieniu specjalnej sekcji, pośw ięco
ne! cytologii genetycznej.

W  porów naniu  z kongresem  paryskim , 
liczba refera tów  zgłoszonych wzrosła im 
ponująco: na  kongresie berlińskim , zam iast 
pięćdziesięciu kilku referatów , zostało zgło 
szonych aż sto sześćdziesiąt, z k tórych  ty l
ko n ieznaczna liczba spad ła z porządku  
dziennego. Zestaw ienie tych liczb daje pew 
ne w yobrażenie o rozw oju genetyki w cią
gu ubiegłych lat szesnastu. W  piątym  m ię
dzynarodow ym  kongresie genetycznym  
brało  udział zgórą 800 osób. przybyłych 
z różnych k ra jó w  i reprezentu jących  około 
30 państw . Licznie z jechali sie na  kongres 
prócz Niemców, przedew szystkiem  A m ery 
kanie: Blakeslee i D avenoort z Cold Spring 
H arbor i w ielu innych. Mniej nieco licznie 
reprezentow ani byli Anglicy, z pośród k tó 
rych n a  w ym ienienie zasługują cytolog Ga- 
tes z L ondynu, oraz znany  genetyk P u n n e tt 
z Cam bridge. Zjawili się też badacze ro- 
syiscy. głównie cytologowie, ze znaczną ilo 
ścia referatów , z sędziw ym  N aw aszinem  na 
czele. Szwecia reprezentow ana bvła przez 
tak  w ybitnych  genetyków , iak N ilsson-Ehle 
ze Svalof, oraz H eribert-N ilson z Lands- 
krona. oraz przez znanego cvto’oga ze 
Sztokholm u, O. Rosenbersra. Nielicznego 
udziału badaczów  francusk ich  w konsrresie 
nie należy p rzypisyw ać względom  politycz
nym : F ran c ia , iak w iadom o, m ało m a 
w ybitnych s?enetvków; nrzybyli wiec: Bla- 
ringhem  i P eza rd  z P aryża, oprócz teso  
paru  badaczów  m łodych. Ze szw ajcarskich 
genetyków wym ierne należy prof. Chodat 
z Genewy i Drof. E rn s ta  z Zurichu. S tosun
kowo dość liczną bvła polska g rupa—było 
nas bowiem  około dziesięciu osób ze w szyst
kich m iast uniw ersyteckich. W śród  obec
nych wym ienię znanego cytologa prof. 
B aehra z W arszaw y, oraz prof. Praw ocheń- 
skiego z K rakow a.

O rganizacja kongresu podjęta była w 
szerokim  zakresie przez Niemców, którzy 
(jak zaznaczył jeden z przem aw iających 
gospodarzy na  którym ś z bankietów ) „ s ta 
ra ją  się odzyskać daw ne zaufanie cudzo 
ziem ców“. T rzeba przyznać Niemcom, że 
są naogół doskonałym i o rganizatoram i; nie 
szczędzili oni trudu , aby stronę naukow ą 
zjazdu postaw ić jak  najw yżej, jak  również, 
aby w arunk i pracy badaw czej w Niem 
czech przedstaw ić cudzoziem com  w świetle 
dodatnim . Przestrzegali również ch a rak 
teru m iędzynarodow ego kongresu; na po 
siedzeniach przewodniczyli kolejno przed
stawiciele różnych państw , a obrady  toczyły 
się po francusku , niem iecku i angielsku. 
Również i język w łoski n a  wniosek jedne
go z genetyków -W łochów uzyskał praw o 
obyw atelstw a n a  kongresie.

O rganizacja kongresu przedstaw iała się 
jak następuje:

Pięć posiedzeń p lenarnych  poświęcono 
odczytom  syntetycznym , przedstaw iającym  
stan współczesny poszczególnych zagadnień 
genetyki, z uwzględnieniem  dalszych m ożli
wości rozw ojow ych tych zagadnień. P rele
gentam i byli w ybitn i naukow cy, p rzedsta
wiciele różnych działów  specjalnych gene
tyki; odczyt każdego z n ich dotyczył tej 
dziedziny, w k tórej dany  badacz sam  p ra 
cował twórczo. T em aty  posiedzeń p len ar
nych, k tóre om aw iały najw ażniejsze za 
gadnienia genetyki współczesnej, ujm ow ały 
w pewien całokształt ostatnie zdobycze jej 
wiedzy. Dla nas, uczestników  kongresu 
specjalistów, rozrzuconych po różnych k ra  
jach i nie m aiących  często m ożności dys
kutow ania ciekawszych zagadnień w kole 
fachowców, były  te odczyty syntetyczne 
szczególnie cenne.

W  sześciu specjalnych sekcjach poszcze
gólni autorow ie m ieli m ożność p rzedsta
wiać kom unikaty  z w łasnych badań. P ierw 
sza sekcia obeim ow ała refera ty  z dziedziny 
genetyki ogólnej, d ruga —  z genetyki i cy
tologji, trzecia —  z genetyki roślin  u p raw 
nych, czw arta —  z genetyki zw ierząt hodo
w anych, p iąta  poświęcona była dziedzicz
ności u  człowieka, szósta zaś zagadnieniom  
eugeniki t. j. n au k i o higienie rasy. Rozbi
cie obrad  na  tak  znaczną ilość sekcyj m iało 
swoją przyczynę w ogrom nej liczbie zgło
szonych referatów .

D nia 12-ao w rześnia odbyło się u roczy
ste posiedzenie inauguracy jne kongresu; 
zagaił je prof. E rw in  B aur, w ygłaszaiąc 
mowę pow italną, zw róconą do zgrom adzo
nych uczestników, i rozw ija jąc znaczenie 
rozpoczynającego się kongresu. Po szeregu 
przem ówień oficjalnych przystąp iono  do 
w yboru prezydjum . Na honorow ego prezesa
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kongresu pow ołano sędziwego profesora 
Naw aszina z Moskwy (dawniejszego p rofe
sora uniw ersytetu  kijowskiego). Profesor 
Naw aszin jest, jak  w iadom o, w ybitnym  b a 
daczem  na polu cytologji; w ybór jego, p rzy 
jęty  przez aklam ację, dał w yraz współczes
nem u prądow i w nauce o dziedziczności 
i podkreślił ścisły związek, panu jący  m ię
dzy badaczam i genetycznym i a cytologją.

W  skład  honorowego prezydjum  zjazdu 
weszli nad to  następujący badacze: R. B lan
co (Lerida), L. B laringhem  (Paryż), 
K. Bonnevie (Oslo), C. B. D avenport (Cold 
Spring H a rb o r), P. E nriąuez (P adw a), 
A. E rn s t (Zurich), R. v. Hertw ig (Mona
ch jum ) , S. Ikeno (Tokio), Nilsson Ehle 
(Svalof), R. C. Punett (Cam bridgel, 
E. Tscherm ak (W iedeń), T. Tam m es (Gro- 
ningen), O. W inge (Kopenhaga).

Na pierw szem  posiedzeniu p lenarnem  w y
głosił odczyt R. v. W  e 11 s t e i n  n a  tem at 
zagadnienia ewolucji. Zagadnienie to, roz
w iązane pozornie w epoce podarw inow skiej, 
w okresie intensywnego pow staw ania teoryj 
i hipotez, zostało przez genetykę ujęte z zu 
pełnie odrębnego punk tu  widzenia. Gene
tyka jest n au k ą  eksperym entalną: w św ie
tle dośw iadczeń poddała ona krytyce d a r 
winow ską teorję pow staw ania gatunków . 
W prow adzone przez genetykę w yodrębnie
nie różnych typów  zmienności nie przyczy
niło się do w yjaśnienia procesu ewolucji, 
lecz przeciwnie, um ożliwiło k ry tykę teoryj 
podarw inow skich. Prelegent, k tó ry  jest 
przedstawicielem  w nauce k ierunku neola- 
m arckistycznego, poruszył też spraw ę t. zw. 
„dziedziczenia cech naby tych11 i możliwości 
znaczenia tego zjaw iska dla rozw ażanego 
zagadnienia. Jest rzeczą znam ienną, że do 
piero badan ia  dośw iadczalne zdołały wy-

Z  P O S I E D Z E Ń
INSTYTUT NAUK ANTROPOLOGICZNYCH T. 

N. W. I POLSKIEGO ODDZIAŁU MIĘDZYNARO
DOWEGO INSTYTUTU ANTROPOLOGJI w dniu 
26. X. 1927 odbył posiedzenie na którem przedsta
wiony został referat p. A m e l j i  H e r t z  ów n y p. t .:
„Stosunki między narodami kultur wyższych i niż
szych w czasach wczesnohistorycznych na terenie 
Azji Przedniej i Mezopotamji",

Autorka, wychodząc z założenia, iż każde nowe 
narzędzie jest z jednej strony funkcją nagromadzo
nych przez pewną kulturę wiadomości, a z drugiej 
strony rezultatem wzrostu potrzeb życiowych, sądzi, 
iż wszelkie wynalazki zosta'ą dokonywane w gra
nicach tylko tej kultury, która w danej chwili zaj
muje w świecie stanowisko przodujące. Od niej do
piero, zdaniem autorki, drogą zapożyczenia przej
mować mogą te wynalazki inne ludy, stojące na 
niższym szczeblu kultury. Surowce, potrzebne do 
wyrabiania nowych narzędzi, ludy o wyższej kul-

kazać, jak  dalecy jesteśm y od istotnego 
zgłębienia tego problem atu.

Na następnem  posiedzeniu p lenarnem  R. 
G o l d s c h m i d t  mówił na tem at stosun
ku genu do cechy. W  interesującym  odczy
cie, u jętym  w doskonałą form ę, p rzed
stawił prelegent współczesne poglądy na 
istotę genu, czyli czynnika dziedzicz
nego. W edług tych now ych poglądów 
gen nie może być uw ażany za sam oist
ną jednostkę, będącą poprostu  „nosicie
lem cechy w kom órce rozrodczej"; jest 
to raczej część pewnego skom plikow anego 
m echanizm u, w k tórym  w szystkie części 
składowe są jednakow o w ażne —  zarów no 
jądro , jak  i cytoplazm a. Prelegent uw ypu
klił ścisły k on tak t genetyki z fizjologją roz- 
woiu. W spółczesna genetyka trak tu je  cechy 
osobnika jako  rezu ltat szeregu reakcyj, k tó 
rych przebieg został zakończony. Pow sta
wanie cechy, jej rozwój ontogenetyczny 
daje się sprow adzić do szeregu procesów 
fizjologicznych, dzięki k tórym  zostają w y
tw arzane pew ne substancje chemiczne ró ż
ne, k tóre w określonych m om entach wa 
runkow ać m ogą rozwój danych cech. W aż 
ną bardzo  rzeczą przy kształtow aniu  się 
cech jest czas i szybkość rozw oju owych 
substancyj, k tó re w d a n y m  o k r e s i e  
mogą w yw ierać w pływ  aktyw ujący  na 
określone czynniki, w innym  jednak czasie 
takiej zdolności aktyw ującej nie posiadają. 
W  drugiej części swego odczytu rozw iial 
prelegent stosunek genetyki do m echaniki 
rozwoju, podkreślaiąc, że obie te dyscypliny 
dopełniają się w zajem  i że ich w spółpraca 
może rzucić św iatło na  zagadnienie deter
minacji.

( C. d. n.). Dr. M. Skalińska

N A U K O W Y C H
turze zdobywały same, niekiedy poszukując ich na 
terytorjach obcych, zamieszkałych przez ludy o kul
turze znacznie niższej.

Jako dowód swej hipotezy, autorka, opierając 
się na zachowanych zabytkach piśmiennictwa, np. 
napisach, listach, i t. d. z Egiptu, przytacza fakty 
organizowania przezeń wypraw na Synaj po tur
kusy, malachity i przedewszystkiem miedź; do Pa
lestyny i na Liban po olej i drzewo cedrowe; w  pe
wnym okresie wreszcie po złoto do Nubji, przyczem 
wyprawy te były tak zorganizowane, iż surowiec, 
np. miedź, przetapiano na miejscu i w stanie już 
czystym przewożono do Egiptu. Do robót w kopal
niach — początkowo przynajmniej — tuziemców  
nie używano, — dla ochrony zaś przed ich napa
dami wyprawy egipskie zaopatrzone były w oddzia
ły zbrojne. W Mezopotamji stosunki w tym zakresie 
były analogiczne, przyczem z pewnych napisów au
torka wnioskuje o tem, iż jeden z jej władców orga
nizował coś w rodzaju wynraw naukowych i badań
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geologicznych dla wynalezienia potrzebnych mu su
rowców.

Stosunki handlowe między ludami rozpoczynały 
się, zdaniem autorki, dopiero wówczas, gdy ludy 
o kulturze niższej, dzięki przejęciu od kulturalniej- 
szych od nich sąsiadów szeregu wynalazków, sta
nęły na mniej więcej tym samym stopniu kultury. 
W czasach wczesnohistorycznych handel między
narodowy polegał właściwie jedynie na wymianie 
podarunków, przesyłanych sobie nawzajem przez 
władców poszczególnych państw.

W bardzo ożywionej dyskusji, która miała 
miejsce po referacie, pp. Krukowski, Wawrze- 
niecki, Gumplowicz, Piprek i Poniatowski po
lemizowali z autorką, co do jej wywodów. Uwa
żano, iż opieranie się jedynie na zabytkach pi
śmiennictwa z Egiptu i Mezopotamji jest niewystar
czające, aby twierdzić, że eksploatowanie takich su
rowców, jak miedź z Synaju, złoto z Nubji, oraz 
olejek i drzewo cedrowe z Libanu, było zapoczątko
wane i przeprowadzane jedynie przez posiadające 
rzeczywiście wysoką kulturę narody Egiptu i Mezo
potamji. Przeciwnie, uważano, iż prawdopodobniej- 
szem jest przypuszczenie, że narody te tylko rozwinę
ły, udoskonaliły, przeprowadzały na wielką skalę wy 
dobywanie i obrabianie surowców, o których ist
nieniu i złożach dowiadywały się właśnie od ota
czających ich barbarzyńców. Barbarzyńcy ci zaś 
na których terytorjach złoża te znajdowały się, 
mogli je oddawna eksploatować — być może w spo
sób bardzo prymitywny — na własną rękę.

Co do stosunków handlowych międzynarodowych, 
to również nie zgodzono się z referentką, iż na
stępują one jedynie po osiągnięciu przez narody 
już dość wysokiego stopnia kultury. Przeciwnie, 
twierdzono, iż spotykamy się z niemi nawet u bar
dzo prymitywnych ludów, na dowód czego przy
taczano niewątpliwe istnienie stosunków handlo
wych u ludów stojących na tak niskim stopniu kul
tury, jak tuziemcy Australji.

Na posiedzeniu następnem z dnia 2 listopada 
r. b. dr. K a z i m i e r z  S t o ł y h w o  przedstawił ze
branym sprawozdanie z ll l-go Ziazdu Międzynaro 
dowego Instytutu A ntropologi w  Amsterdamie,  któ
rego obszerniejsze streszczenie zostanie umieszczo
ne w jednym z najbliższych numerów „W szech
świata".

Dr. Eugenja Stołyhwowa

POLSKIE TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE. 
Dnia 4 listopada r. b. odbyło się posiedzenie, na któ
rem prof. dr. S t. L e n c e w i c z  wygłosił odczyt 
o wyspach Balearskich.

W yspy te są jednym z głównych ośrodków żeglugi 
na morzu Śródziemnem od czasów Fenicjan i Kar- 
tagińczyków. Przeszły one zmienne koleje losu, któ
re pozostawiły na nich wiele zabytków rozmaite
go wieku, poczynając od wykopalisk przedhisto 
rycznych; zabytki te, oraz łagodny klimat i oso 
bliwości przyrody ściągają wr dobie obecnej wielu 
uczonych, artystów i ruch turystyczny.

Wyspy Ibiza i Formbutera, zwane w starożyt
ności Pityuzami, oraz Mallorca tworzą przedłuże
nie łańcucha gór Andaluzji, Menorca zaś łączy się 
geologicznie raczej z górami Katalonji. Ogniwo ba- 
learskie łańcucha alpejskiego oderwało się od lą
du prawdopodobnie stosunkowo niedawno, może 
w początkach czwartorzędu. Obecnie wyspy tworzą 
jeden wielki podwodny cokół, od lądu oddzielony 
na północnym zachodzie głębokim rowem tekto
nicznym (ok. 2000 m. głęb.). Wyspy wznoszą się 
do 1440 in. wys. w górach Mallorki; wysokie i dzi
ko poszarpane pasmo ciągnie się tam równolegle 
do owego podmorskiego rowu, w północno-zachod

niej stronie wyspy; jest to Sierra Principale. Po 
przeciwległej stronie wyspy widzimy niższe góry, 
oddzielone od tamtych rozległą niziną mioceńską. 
Góry mają budowę płaszczowinowo-łuskową, w y
rażającą się w nałożeniu trzech seryj osadów, z któ
rych żadna nie jest autochtoniczna. Miejscami w y
stępuje nawet pięć łusek, względnie płaszczowin. 
Wspaniałą mapę geologiczną 1 : 50000 gór Princi- 
pale wykreślił i wydał Fallot, główny ich badacz.

Morfologja wyspy jest również ciekaw’a: morze 
zniszczyło już szeroki pas wzmiankowanych gór, 
tworząc wysokie falezy, dosięgające nawet w yso
kości 500 m. Odwodnienie tych gór stanowią poto
ki, płynące ku równinie środkowej bardzo obszer- 
nemi dolinami i gardzielami, które niegdyś służy
ły do odprowadzenia obfitszych wód z części w y
spy, dziś już zniszczonej przez abrazję morską. 
Rzeki płyną tylko w porze dżdżystej zimowej; przy
padająca na nią ilość dni deszczowych (67) powo 
duje nieraz groźne powodzie; natomiast przez re
sztę roku wody brak, a ludność wyzyskuje nawet 
pólka śnieżne, wysoko położone, by w czasie su
chej wiosny otrzymać wodę ze stopionego śniegu.

Na Mallorce, szczególnie w południowej, niższej 
części rozwinęły się na znaczną skalę zjawiska 
krasowe; groty Arta i Drach zwiedzane są przez 
cudzoziemców; znajdują się one w bezpośredniem  
sąsiedztwie morza, w  południowej części wyspy, 
a woda ich jezior podziemnych komunikuje się 
z morzem, co spowodowało, że Martel uważał je 
za dzieło przenikającej w głąb lądu wody morskiej. 
Z powodu ciepłego kiimatu woda ma temperaturę 
wysoką i ogrzewa w zimie groty, które mają wów 
czas temperaturę o 10° wyższą od średniej zimo
wej temperatury powierzchni ziemi. Charakter grot, 
położonych dalej od morza, zdradza powstawanie 
ich w sposób normalny, t. j. przez przesiąkanie w o
dy opadowej i odpływ jej do morza.

Ludność Balearów, to potomkowie Maurów, w y
znający katolicyzm. Mówią narzeczem mallorkań- 
skiem, zbliżonem do języka katalońskiego i langwe- 
dockiego, a obecnie poczęści i narzeczem kastyl- 
skiem, t. j. językiem urzędowym.

Z powodu częstych napadów korsarzy miasta 
rozłożyły się w pewnej odległości od wybrzeża,
0 kilka lub kilkanaście km., a na brzegu każde 
miasto ma mały port; w sąsiedztwie portu znajdu
je się zwykle starożytna strażnica; strażnice takie 
połączone były z miasteczkami i między sobą syg
nalizacją optyczną, używaną w przypadkach na
jazdu.

Głownem zajęciem ludności jest rolnictwo; nad
zwyczaj żyzną glebę nawadniają sztucznie. Upra
wa pszenicy, wina, oliwki, migdałów, pomarańcz, 
cytryn i fig dostarcza narówni z hodowlą trzód
1 drobnym przemysłem artykułów eksnortu, w któ
rym pośredniczy głównie Francja. Dość wysoka kul
tura materjalna ludności, oraz jej dodatnie cechy 
duchowe robią na podróżniku miłe wrażenie.

W dniu 18 listopada odbyło się drugie w tym 
roku posiedzenie Towarzystwa, na którem p. S t a 
n i s ł a w  S r o k o w s k i ,  b. konsul gener. Rzpltej 
w Królewcu, wygłosił odczyt na temat: Prusy
Wschodnie, jako kraj sąsiadujący z Polską i bar- 
jera, odgradzająca ją od morza.

Oto niektóre wiadomości i poglądy, zaczerpnię 
te z tego odczytu:

Prusy Wschodnie, czyli Książęce, leżą na zwęże
niu lądu Europy, na którem znajduje się również 
Polska. Zwężenie to, czyli pomost, dzieli Europę 
na części: wschodnią i zachodnią, różniące się pod 
wielu względami, między innemi budową tekto
niczną. Charakter zachodnio-europejski tej budo
wy znika na linji, zwanej linją Tornquist‘a, która
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przebiega przez ziemie polskie. Prusy Wschodnie 
leżą już po wschodniej stronie tej granicy, przeto 
we wschodniej części Europy. Leżą one na przedłu
żeniach równoleżnikowych wypiętrzeń, jakie po
tworzyły się wpoprzelc starego pasma, t. zw. Wału 
Scytyjskiego, który przebiega wzdłuż wschodnich 
granic Rzeczypospolitej, a który należy do fa ł
dów, dziś prawie niewidocznych, ale nadających 
kształt wschodniej Europie. Wypiętrzenia te po
przeczne, oraz zaklęśnięcia podłoża pomiędzy nie
mi, wiążą Prusy Wschodnie z północno-wschodnią 
częścią Polski. W podobny sposób zaklęśnięcie po
dłoża Bałtycko - Polskie, sięgające przez Prusy 
i środek Polski aż do wschodnie) Małopolski, łączy 
Prusy Wschodnie i Polskę w jeden obszar tekto
niczny, inaczej zaś mówiąc, łączy Polskę przez 
Prusy z północną Europą.

Klimat Prus Wschodnich nie ma ściślejszego 
związku z klimatem Niemiec; zbliżają się Prusy 
raczej do warunków klimatycznych północno- 
wschodniej Polski: opad mają rocznie o 100 mm 
m nie:szy od niemieckiego, a wielka zmienność tem
peratur wiosennych i jesiennych, oraz ostra zima 
nadają im poczęści cechy klimatu północnego i lą 
dowego, chociaż opad jest obfitszy od polskiego, 
a wahania roczne temperatur stosunkowo niewiel
kie z powodu bliskości morza.

Pod względem roślinności granica buku, który 
jest drzewem właściwem zachodniej Europie i w y
raża wpływy oceanu, dzieli Prusy Wschodnie, w łą
czając ich część do wschodu Europy.

Jako kraj nadmorski, Prusy mają równowagę 
w znaczeniu przewozu morskiego i lądowego w go
spodarstwie społecznem: pod względem komunika
cji są więc krajem przejściowym pomiędzy mor
skim, a lądowym obszarem Europy.

Te cechy przejściowości są wspólne dla Prus i dla 
Polski; stanowi to ich wewnętrzne podobieństwo. 
Jakież tedy przyczyny spowodowały wyodrębnienie 
Prus z obszaru ziem naszych?

W pierwszym rzędzie natura topograficzna: Pru
sy Wschodnie są jednostką geograficzną ściśle zam
kniętą; ograniczają je doliny wielkich rzek, roz
ległe bezdroża i bezludzia moren usypanych, a na 
stępnie rozmytych i spiaszczonych przez topnieją
ce tu lody; pustkowia te porozrywane są splotem  
jezior, ułatwiających obronę; wreszcie od północ
nego zachodu osłania Prusy burzliwe i niegościnne 
morze. Wprawdzie moreny zostały zczasem zasie
dlone przez Mazurów, ale kraj na północy od nich 
był już wówczas spojony w państwo krzyżackie. 
Polska tedy nie doszła do morza w Prusiech Ksią
żęcych, chociaż przyrodzonym portem dla całej 
środkowej i wschodniej części obecnego obszaru 
polskiego jest Królewiec. To też gospodarczy zwią
zek Prus z Polską był bardzo ścisły, a Polacy 
uzyskiwali w nich stopniowo coraz to większe zna
czenie.

W przypadku wojny stanowisko, jakie zajmują 
Prusy Wschodnie w Europie, należy do najwygod
niejszych: łatwo im urządzić obronę, łatwo też na 
własnem granicznem przedpolu rozwinąć się do 
ofenzywy. Istnieją zaś tylko dwa szlaki, odpowied
nie do wkroczenia zzewnątrz do tej wielkiej twier
dzy: zachodnio-napoleoński i wschodnio-rosyjski.

Znaczenie strategiczne Prus nie wpływało ko
rzystnie na ich rozwój, pomimo, że niszczyciel
skich najazdów nie przechodziły. Zaludnienie zwięk
sza się bardzo wolno; podczas gdy w początkach 
bytu państwowego Prusy były zaludnione lepiej.

niż Polska, obecnie gęstość ich zaludnienia w yno
si tylko 58 mieszkańców na 1 km.2, jeśli zaś nie 
wliczać ludności miejskiej, to tylko 44 mieszk. na 
km.2. W pasie nieurodzajnym Mazurów ludność 
nie przekracza 30 ludzi na km.2, kraj ten ma więc 
zaludnienie niemal tak rzadkie, jak Polesie. Stan 
taki przemawia również za wschodnim charakte
rem Prus.

Na 2 miljony 229 tysięcy mieszkańców tego kra 
ju składają się w głównej części dawni Prusacy, 
którzy nadali nowożytnej ludności swoje cechy 
plemienne. Szczep Sudawów stanowi w niektórych 
okolicach jednolite tło, na którem ludność germań
ską łatwo odróżnić. W niektórych, niezbyt rozle
głych okolicach ludność starożytna została wytępio
na, a miejsce jej zajęli wychodźcy z różnych stron 
Niemiec. Panują tedy w Prusiech różne narzecza, 
jak platt-deutsch, śląskie, tyrolskie. Poza Niem
cami i zniemczonymi Prusakami liczyć można oko
ło 300 tysięcy zniemczałych Litwinów i tyluż Po
laków. Litwinów, świadomych swego pochodzenia, 
jest 30 tysięcy; ośrodkiem ich jest Tylża. Polacy 
(Mazury) skupiają się koło Olsztyna, a za Mazu
rów uważa się 47 tysięcy.

Poszczególne obszary różnią się dobrocią gleby 
i rodzajem gospodarstwa; obok szczerego piasku 
mazurskiego są gleby o 12 procentach wapna, bar
dzo urodzajne. Gospodarstwa drobne po wojnach 
napoleońskich scaliły się z powodu zubożenia dro
bnych właścicieli, co narówni ze staraniami rządu 
pruskiego spowodowało później wielki rozwój rol
nictwa i hodowli. Obecnie, po utracie Poznańskiego 
ną rzecz Polski, Niemcy wyzyskują rolnictwo Prus, 
dbając bardzo o jego wydajność. Mimo to Prusy 
przeżywają przełom gospodarczy, głównie z po
wodu wysokich cen przewozu płodów rolnych do 
Niemiec, jak również z powodu słabego rozwoju 
przemysłu wogóle, a w szczególności trudnych wa
runków w przemyśle drzewnym, silniej rozwinętym, 
który surowiec czerpać musi z zagranicy. W inte
resie Polski leży-, aby przemysłu tego nie wspoma
gać polskiem drzewem, jak to się obecnie dzieje, 
gdyż to wpływa na zmniejszenie emigracji z Prus, 
a tem samem w kierunku ich wzmocnienia mili 
tarnego.

Marek Prószyński.

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW ASTRONOMJ1. 
W dn. 4 listopada odbyło się posiedzenie, na którem 
dr. E. R y b k a  wygłosił odczyt p. t. Polska ekspe
dycja do Szwecji na zaćmienie słońca w  dn. 29 
czerwca 1927 r.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI TOWARZYSTWA BIO
LOGICZNEGO. Na zebraniu w dn. 9 listopada wy
głosili referaty: M. S k a l i ń s k a i  S. C u c h t m a 
n o  w na:  Badania karjologiczne nad rasą wielo- 
postaciową Petunia uiolacea; A. D m o c h o w 
s k i :  W pływ  głodu na stosunek jądrowoplazma-
tyczny kręgowców ciepłozmiennych; S t. S t e r -  
l i n g - O k u n i e w s k i :  Odczyn skórny na działa
nie przesączu grużlicznego u chorych na gruźlicę;
E. S y m:  Równowagi chemiczne w układach enzy
matycznych.

POLSKIE PRZYRODNICZE TOWARZYSTWO PE
DAGOGICZNE. Na posiedzeniu Oddziału Warszaw
skiego w dn. 19 listopada p. A n t o n i e w i c z ó 
w n a  wygłosiła odczyt p. t. Ogrody szkolne.
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S P R A W O Z D A N I A  Z L IT E R A T U R Y

W ł. N a t a n s o n .  Porządek Natury. Kraków,
1928. Str. 4 nlb. - f  208. Krakowska Spółka W y
dawnicza.

nepl tfU3suię .... de rerum natura... Od mędrców 
z Miletu, przez zgórą 25 wieków, boryka sif czło
wiek z zagadką Przyrody. Przez klęski i triumfy 
idzie ku poznaniu jej ładu; czasem w szaleństwie 
usiłuje za jednym zamachem zerwać z jej oblicza za
słonę, jednym skokiem próbuje dotrzeć do prawdy. 
Dzisiaj — po tylu stuleciach — co wiemy nnpewno? 
Jaką stworzyliśmy syntezę? W niezliczonych nau
kach, z powodzi ksiąg, z potopu artykułów — co ma 
wartość istotną, nie przemijającą? Co na podziw 
i cześć zasługuje, a co na obojętność lub wzgardę? 
Gdzie rzeczywistość, a gdzie pozór i złudzenie?...

Znakomity profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
obdarzył nas nowym zbiorem swych rozmyślań nad 
sprawami bardzo głębokiemi, a zarazem bliskiemi, 
ludzkiemi sprawami. Poważna i mądra książka; ale 
to nie wszystko: bije w niej cierpiące i współczują 
ce serce jej autora. Gorzka, bolesna jest jego w ie
dza; wiele na tych kartach nieuleczalnego smutku, 
próżno na nich szukać radosnej beztroski, z wiary 
naiwnej płynącej. Pod wieczór żywota pisana, k siąż
ka przepojona jest melancholją i rezygnacją. Autor 
nie rzuca się już w nurt życia, obserwuje je tylko 
ze spokojnym uśmiechem zrozumienia.

Więcej niż połowę tomu wypełniają dwa wspania 
łe syntetyczne zarysy: jeden poświęcony Francisz
kowi Baconowi, drugi Newtonowi. (Zapewne z oka
zji 300-ej rocznicy śmierci Bacona i 200-ej roczni
cy śmierci Newtona). Z niesłabnącem zajęciem, nie
kiedy ze wzruszeniem czyta się te dzieje życia i prac 
dwóch łudzi, tak odmiennych od siebie pod każdym  
względem, obu niezmiernie zasłużonych, obu w iel
kich. Należy podziwiać mistrzostwo autora: rzecz 
jest traktowana szkicowo, fragmentarycznie — a je
dnak obraz jest pełny, barwny i plastyczny. W szyst
ko tu oparte na oryginałach —- dziełach, listach, pa
miętnikach; stąd świeżość i urok opowiadania. Gi
gantyczne wysiłki myśli, polemiki uczonych, intrygi 
i zawiści małych ludzi, cierpienia i radości, zaszczy
ty i poniżenia — cała prawda, całe piękno i w szyst
kie nędze życia, życie samo woła z tych kart.

Przed ogromem i potęgą, przed niezmierzonem bo
gactwem przyrody taożna się tylko korzyć; i jak
kolwiek niema bardziej zdumiewającego i cudowne
go zjawiska nad myśl ludzką, nierozumną i zwodni
czą byłaby nadzieja, „że dotrzemy do ustroju, do 
ustanowienia natury“ (str. 77). „Nie poznajemy 
istoty zjawisk; poznajemy stosunki zjawisk'* (109). 
Nasza wiedza jest z konieczności powierzchowna,1 
ułamkowa, względna. Uczeni, za przykładem New

tona, winni stać na gruncie trzeźwego empiryzmu. 
Przez zmysły stykamy się ze światem; niema inne
go sposobu poznania zjawisk. Drogą uogólniania 
doświadczeń, zwolna i ostrożnie, jak Newton, niech 
pracownicy nauki dążą do odkrywania prawidłowo
ści w świecie; ale niech się nie łudzą, by cokolwiek  
można było wiedzieć a priori. „Mimo świetnych nie
kiedy pozorów, każdy systemat aprioryczny z  za- 
rozumienia i z pychy ducha ludzkiego... wyrasta" 
(29). Tymczasem „prawdziwą mądrością jest inte
lektualna pokora" (24). Nie poznamy nigdy wszyst
kiego w przyrodzie; ale powoli, w niezmiernym tru
dzie, cośkolwiek jednak poznajemy, zdobywając wie
dzę dającą się stosować, wiedzę skuteczną. Bacon 
z Werulamu jasno zrozumiał, że tego trudu ludzkość 
nie może sobie oszczędzić, ale że ponieść go warto. 
Powinniśmy być mu wdzięczni za to, czego nas 
nauczył; ale nie bawmy się odkrywaniem jego po
myłek: „poszukiwanie ułomności w wielkich arcy- 
utworach jest lichą robotą, którą zostawmy miałkim 
umysłom" (48).

Te myśli odnajdujemy także w „Szkicach" i „Dro
biazgach'-, w dalszych częściach książki. Pisząc
0 nieodżałowanym Marjanie Smoluchowskim, skła
dając hołd zasłudze prof. J. J. Boguskiego, przema
wiając na zjeździe fizyków o podwalinach nauki, au
tor nasuwa nam wszędzie przed oczy obraz nieskoń
czenie zawiłej przyrody i naszego ograniczonego, ale 
w swym buncie przeciwko własnej ograniczoności 
cudownego umysłu. Mówi nam o tem mądrze i pięk
nie.

Piękno dostrzega autor „Porządku Natury" nie
tylko w zjawiskach natury, w ich harmonji; widzi 
je także i odczuwa w dziełach ludzkiego ducha. Jest 
nietylko uczonym przyrodnikiem; jest humanistą. 
Nihil humani a se alienum putat. Świadectwem — 
jego studja literackie, których ślady, w postaci w ie
lu przenikliwych uwag, zawiera także ten tomik 
(podobnie jak poprzedni: Oblicze Natury. Kraków, 
1924); przedewszystkiem zaś jego umiłowanie gen 
jalnego melancholika Shelleya, uczczonego szkicem 
godnym poety i człowieka.

Odczyty, przemówienia i szkice Władysława Na- 
tansona są ozdobą naszej współczesnej literatury 
naukowej. Można je śmiało postawić w jednym rzę
dzie z pracami z zakresu historji i fiłozofji przyrodo
znawstwa takich mistrzów, jak J. Clerk Maxwell
1 H. Poincare, P. Duhem i E. Mach. Wyrafinowana 
kultura umysłowa, głęboka wiedza, wykwintna for
ma — wszystko to złożyło się na dzieło nieprzemija
jącej wartości.

Dr. Bolesław Gawęcki

T R E Ś Ć :  Ś. p. Józef Wierusz Kowalski przez Wacława Wernera. W. H. Keesom i zestalenie helu 
przez Wacława Wernera.  Piąty Międzynarodowy Kongres Genetyczny przez dra M. Skałińską. Z po
siedzeń naukowych. Sprawozdania z literatury.
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